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SKĄD TWÓJ RÓD 


topada 1918 roku, po 123 latach 
, niew: 
Z trzech dzielnic, przez lata oł Polska 


4 


pod , 

z różnych mocarstw, formowano jedno owo wz: 
wo choć jedno — różniło się tradycjami, Gosned le 
ef ąda |. świadomością polityczną. Odmienności sat, lar- 
pog!a stać się zaczynem tworzenia nowej Rz usiały 


odzielone należało połączyć: ujednolicić walutę litej. 
stem oświatowy, uporządkować kolejnictwo Ado 
szerokości), zbudować port, by wykorz ka 

yku. Wielka była radość, ale też wielka praca Czak, 
Biedni i bogaci, wykształceni i analfabeci, mieszkań- 


pałaców oraz czworaków i lepianek różne wiązali 


do Batt 
tkich 
7 właściciele 


z odzyskaniem niepodległości. 
U rednictwem wypróbowanych czyt elników — członków Ligi 
IE rów | próbujących swoich sił w pisaniu, chcielibyśmy 


dawić ludzi Z tamtych lat. Ich dzieje i losy, ich uczestnictwo 
|e odzyskanej Polski. 

pamięci Waszych dziadków i babć, w starych szufladach Wa- 
domów tkwią ukryte wiadomości z historii Il Rzeczypospoli- 


budowli 


rowadźcie wywiady, spiszcie wspomnienia, zainteresujcie 
a Waszych rodzin sprzed 70-60-50 lat. 

|ę mocnicze tematy zadań, które pomogą w poszukiwaniach i 
ke. Elu reportażu konkursowego: 

W jakim byłym zaborze mieszkali. Twoi przodkowie i czym się 
dni gdy „wybuchła niepodległość ? e Dowiedz się, czym zaj- 
fali się dziadkowie Twojego ojca lub mamy, jak potoczyły się 
h losy. © DOCiECZ, ż jakiego rodu Ty się wywodzisz, gdzie tkwią 
[woje korzenie. © Może Twoi przodkowie byli tkaczami w Żyrardo- 

e lub Łodzi? © Może pracowali u obcych przemysłowców? 
Może budowali Gdynię lub fabryki w Centralnym Okręgu Prze- 

lowym? © Może emigrowali za chlebem lub klepali biedę na 
polskiej wsi? © A może powodziło im się doskonale, gdyż byli 
właścicielami wielkiego majątku? e Jakie mieli ideały i dążenia i 
g0 się z nich ziściło? © Czy byli zwolennikami jakichś partii i ugru- 
powań? e Czy działali w harcerstwie lub np. w spółdzielczości? 
Konkursowe nagrody czekają na Ciebie! Ja czekam na Twoją 
pracę, której hasło wywoławcze brzmi: SKĄD TWOJ ROD. Najlep- 
sze teksty będą drukowane w „Świecie Młodych”. Nadesłane doku- 
menty I fotografie otrzymasz z powrotem po ich zreprodukowaniu 
w redakcji! Życzę Ci powodzenia w poszukiwaniach! 


ze 


SZEF 
Ligi Reporterów 


Dla przypomnienia adres: Liga Reporterów, red. „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z dopiskiem na kopercie SKĄD 
TWÓJ RÓD. 


Komputer 
uprzedza pytanie 


(PAP) Na większych dworcach kolejowych 
IN, wzorem dworca w Monachium, wprowadza 
j lablice informacyjne o powierzchni 24 m kw., 
$€ czytelne z dużej odległości. Na tablicach 
psy można odczytywać z obu stron. Podaje się 
nich Informacje o odjazdach pociągów w cią- 
inajbliższych 40 minut. Informacje są przekazy- 
Je z komputera. Mniejsze tablice są umie- 
"one przy wejściach na poszczególne perony. 
; Sposób podróżni są „prowadzeni'” od wejś- 
A dworzec — do drzwi wagonów. 


Redaguje LECH BĄK 


FILOZOFOWIE 


będziemy 


tyle samo co filo: 
samo co talerzy. Do 
potrzebne są dwa wi 
najwyżej poło 
jednocześnie. 
dy poczują się głoć 
na swoim miejscu i 
widelce w ponikażć sk du”c'j 


dalej rozpatrywać 

pupy ch iozotów Przypomnę 
BE zotów robione z SE 
' zotów (problem można roz- 
a dowolnej liczby filozofów). 


Stoją talerze i ją jeść. 
Dag ze spaghetti (to zaczynają | = jakim 
p. 70 dłu, Ę h i od tego w I 
R, 9! makaron), a pomiędzy _ go filozofa nie za) jem polega na 


<żą widelce. Widelców jest stanie są pozostali. 


zofów, a tych jest tyle 
jedzenia spaghetti 
delce, tak więc co 
wa filozofów może jeść 
Filozofowie myślą, a kie- 
łodni to siadają każdy 
jeśli są wolne dwa 
siedztwie to 


SWIAT": 


Spójrzcie na to zdjęcie. Fajny wóz, 
<oł Chciałoby. się mieć takie cudo: na 
czterech kółkach. Niestety, w naszym 
kraju jest on niedostępny. Produkuje te- 
go supermalucha firma francuska Ml- 
NI-COMTESSE. 


Samochodzik ma następujące roz- 
miary: 2150 x 1260 x 1350 mm, jest więc 
rzeczywiście liliputem pośród „krążowni- 
ków” szos. Również silnik jest niewielki 
— jednocylindrowy dwutakt o poje- 
mności 49,9 cm». Nie wiemy ile pali to 
cudo, ale z pewnością niewiele więcej 
od jednego litra na sto, skoro poje- 
mność baku na benzynę wynosi tylko 8 
litrów. Maluch rozwija prędkość do 45 
km/godz, jest więc pojazdem wybitnie 
miejskim. 


MINI-COMTESSE SPORT 800 E-25 (ta- 
ką długaśną nazwę fabryczną ma pre- 
zentowany model) przeznaczony jest 
dla dwóch- osób, oczywiście niezbyt 
wielkiej tuszy. Karoseria wykonana jest 
z barwionego poliestru — czerwonego 
lub kości słoniowej i jest naturalnie nie- 
wrażliwa na korozję. Wyposażenie wnę- 
trza raczej skromne: paliwomierz, szyb- 
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HARCERSKA 


kościomierz z licznikiem kilometrów, lu- 
sterka wsteczne zewnętrzne i wewnętrz- 
ne, kieszenie w drzwiach i rzecz naj 
ważniejsza ——  brezentowy zwijany 
dach. A może nasze złote rączki spró- 
bują wykonać domowym sposobem po- 
dobny mini-samochodzik? Gdyby komuś 
to się udało, zaproście „Świat Młodych” 
na pierwszą przejażdżkę. Czekamy! 


(b) 


GAZETA 


SMNRASORE | 


NASTOLATKOW 


Liderzy 
OOO OOOO 
szkolnego boiska 


1 km. 


sprawnym "nakarmieniu głodnych nie 
powodując śmierci głodowej żadnego z 


filozofów. ? 
Najprostsze rozwiązanie to postawić 


przy stole kamerdynera, który ustawiał-- 


by każdego głodnego w kolejce i w od- 
powiednim momencie (tzn. gdy jest 
pierwszy w kolejce oraz dwa widelce 
przy jego miejscu są wolne) pozwalał- 
by filozofowi usiąść przy stole. Dokład- 
niej o tym algorytmie możesz przeczy- 
tać w miesięczniku „Delta”* nr 9 rok 
1987 w dziale „Mała Delta”. 

Nie jest to najlepsze rozwiązanie. Co 
prawda gwarantuje, że każdy filozof w 
skończonym czasie zaspokoi głód, ale 
liczba jednocześnie jedzących może 
być bardzo mała. Może się zdarzyć, że 
oba widelce są wolne, a filozof nie mo- 
że usiąść, bo nie jest pierwszy w kolej- 
ce. Przy czterech osobach nie jest to 
taki wielki problem, jednak wyobraź so- 
bie, że masz stół dla 300 osób i tyluż fi- 
lozofów musisz nakarmić. Wówczas po- 


Cd. na str. 2 


(Inf.wł.) Patrycja Kubica i Violetta Brachman 
(na zdjęciu) są rówieśniczkami. Obie chodzą 
do jednej klasy (szóstej), obie lubią matema- 
tykę i biologię, obie są lekkoatletkami. Violet- 
ta (ta w białej czapeczce) jest trochę drobniej- 
sza od przyjaciółki i w przeciwieństwie do 
niej woli biegać na sprinterskich dystansach, 
zwłaszcza na 60 m. Tu osiąga najlepsze cza- 
sy. Patrycja lepiej czuje się na odcinku dzie- 
sięciokrotnie dłuższym, a nawet wynoszącym 


Dziewczęta są uczennicami bytomskiej „je- 
dynki”, a więc szkoły aż kipiącej od sporto- 
wych sukcesów. Mają więc nadzieję, że i one 
przydadzą się kiedyś w lekkoatletycznej dru- 
żynie. A dostać się do niej nie jest łatwo. Ze- 
spół walczy o awans do II ligi i w swoich sze- 


regach ma dobre zawodniczki. Dlatego też 
Patrycja i Violetta postanowiły, że zrobią 
wszystko, aby znaleźć się w grupie szkolnej 
czołówki, którą tworzą znacznie starsze od 
nich koleżanki. Razem trenują, wspólnie radu- 
ją się z systematycznie czynionych postępów, 
wzajemnie pocieszają się w chwilach słaboś- 
ci. Jeszcze nie błysnęły wynikami, które mog- 
łyby je zadowolić. Ale wierzą, że i na to przyj- 
dzie czas. Nie żałują więc spędzonych na tre- 
ningach godzin. Jednocześnie pamiętają i o 
innych obowiązkach. Są zatem jednakowo do- 
bre z przedmiotów ogólnych i na zajęciach 
szkolnego koła sportowego. A to jest w ich 
wieku najważniejsze. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 
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Przedstawiałem już drukarki mozaikowe i i 
przedstawić drukarkę termograficzną. W m So dzka Ś 
mentem piszącym jest głowica termiczna, która wypala znaki na 
OAZA czułym na temperaturę. Drukarki takie w porównaniu z 

rukarkami mozaikowymi — są tańsze przy zakupie natomiast 


; gi papier). Są także cichsze niż 
jaki typ jest bardziej przydatny decyduje ilość 
— jeśli dużo drukujesz — lepiej kupić mozai- 


NI 
| s 
wera | 

Smiałn 
dba 
o W MM ZEW 
Ccnię ich za szczerość, 


Uczciwość, pracowitość 


Swój dom uważam za wspaniały dzięki 
rodzicom, którzy uczą mnie jak postępo 
wać. Przekazują mi swoje doświadczenia 
abym nie popełniła błędów. Staram się nie 
zrobić im przykrości I postępować zgodnie 


z moim sumieniem I ogólnie przyjętymi za 
sadami 

Według moich skromnych możliwości 
postaram się scharakteryzować moich ro- 
dziców. Tatuś jest fanatykiem pracy. Jego 
mama, a moja babcia przekazała mu swą 
wielką miłość do ziemi (nie śmiejcie się, 
ale to słowo w naszej rodzinie ma ogro- 
mne znaczenie). To za namową babci oj- 
ciec jako plerwszy w naszej miejscowości 
uczył się podstawowych wiadomości po- 
trzebnych do pracy w gospodarstwie (było 
to Technikum Ochrony Roślin). Później 
podjął dalszą naukę w Akademii Rolniczej; 
studiował zaocznie, gdyż rodzice mieli 
wtedy mało pieniędzy, ja się właśnie uro- 
dziłam i przeprowadziliśmy się do gospo- 
darstwa babci. Obecnie tatuś pogłębia swą 
wiedzę nie tylko o ziemi ale i o historii 
drugiej wojny światowej. Stało się to jego 
pasją. 

Mamusia należy do tych wyjątkowych 
kobiet, które nie mają czasu iść do kina 
czy nawet usiąść przed telewizorem. Cały 
czas coś robi. Albo szyje, albo gotuje, albo 
coś dzierga czy wyszywa. Jest bardzo za- 
pracowana, ale zawsze ma czas na roz- 
mowę ze mną lub Asią o naszych codzien- 
nych sprawach i za to ją bardzo cenię. 

Jestem oczywiście zwykłą nastolatką, to- 
też mam za złe rodzicom, że ich nie stać 
na „ekstra” ciuchy... Czasami mam jakieś 
zwariowane pomysły, ale dzięki wspania- 
łym w mojej ocenie rodzicom znam wiele 
cennych książek. 

| jeszcze jedno: najbardziej cenię ich za 
szczerość, uczciwość, pracowitość, praw- 
domówność. Chciałabym, aby te cechy 
znalazły się w moim przyszłym domu. 

Danusia 

PS. Wiadomość z ostatniej chwili. Za na- 
mową rodziców zdaję do Technikum 
Ogrodniczego! 


Niakiardy cia ŁIArm 
WIeKIEGy SIĘ K ocimy 
Mama, tata i ja, mój brat i babcia oto 
my. Każde z nas, tzn. ja i brat, ma oddziel- 
ny pokój. Mieszkamy w domku jednoro- 
dzinnym. Czasami kłócimy się o coś, ale 
po paru godzinach wszystko wraca do nor- 
my. Tata jest starszy od mamy o cztery la- 
ta, tak, jak mój brat ode mnie. Cechuje go 
powaga i surowość. Raz na tydzień wpada 
do mnie i przegląda wszystkie moje zeszy- 
ty. Mama się wtedy śmieje i mówi: „Tata 
przypomniał sobie, że ma dzieci”. Złości 
się, kiedy nie umiem jakiejś definicji. Wte- 
dy mówi, żebym się jej nauczyła, bo za pół 
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MAMA, TATA I JA 
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godziny przyjdzie jeszczo raz, W lakich 
przypadkach jestem okropnie zla. Loc? 
kiedy nie daję sobie rady z małomatyką 
zawszo idę do niego. W tych chwilach lu 
bię tatę. Wszystko spokojnie wytłumaczy, a 
ja się uśmiecham | jestom zadowolona 
Mama jost całkiem inna. Nie wiem, jak 


oni godzą te dwa różne charaktery? Mama 
jest wesoła. Ubiera się modnie | stosownie 
do swojego wieku. Nie kontroluje mnio, 
gdzie i na jak dlugo idę, bo wierzy w mój 
rozsądek | wie, że przyjdę „o przyzwolłej” 
godzinie. Czasami, gdy przychodzi z pracy 
zła, to wiem, że trzeba usunąć się jej z 
drogi. Stara się szyć mi jak najwięcej 
modnych ubrań, a kiedy noszę długo ja- 
kieś spodnie mówi: „Przecież ja mam sy- 
na i córkę, a nie dwóch chłopaków. Zrzuć 
to i włóż spódniczkę”. W takich przypad- 
kach śmieję się, całuję mamę | nadal cho- 
dzę w spodniach. Nie zwraca już nawet 
uwagi na to, że rzadko kiedy jem obiad. 
Babcia natomiast stara się zwalczać ten 
„nałóg'” odchudzania. 

Kiedy pokłócę się z mamą, idę wyżalić 
się do babci. Najpierw wszystkiego wysłu- 
cha, potem wytłumaczy. A na otarcie łez 
zawsze ma coś słodkiego. 

Dorota 


Mam chęć uciec 


Mam 14 lat, pochodzę z licznej rodziny 
(6 osób). Czy ją lubię? Tak naprawdę nie 
jestem tego pewna... Czasem jestem bar- 
dzo szczęśliwa, że mam takich rodziców, 
takie rodzeństwo, ale częściej mam wielką 
ochotę na ucieczkę z domu! Może to głu- 
pie i brzmi banalnie, ale niestety tak jest. 
Ja też nad tym ubolewam. 

Już tak się w domu przyjęło, że cokol- 
wiek by się stało, od razu słyszę: „Ewka, 
przyznaj się — to ty zrobiłaś!” Już wiele 
przez to wylałam łez. 

Najczęściej jestem przedmiotem drwin i 
śmiechu, moje zdanie się zazwyczaj nie li- 
czy... Gdy w domu coś nie gra, jest nie 
sprzątnięte itp. najczęściej mama swoją 
złość wyładowuje na mnie. Fakt, że cza- 
sem jestem roztargniona, czasami tracę 
głowę i postępuję nie bardzo mądrze. 
Myślę jednak, że to nie powinno być powo- 
dem do jakiegokolwiek lekceważenia i 
śmiechu. Uważam, że rodzinę powinno 
charakteryzować ciepło, miłość, zgoda. 
Mama jest na ogół bardzo fajna, potrafi 
człowieka zrozumieć (chociaż ma pewne 
„wyskoki'”), ale ojciec jest bardzo za- 
mknięty w sobie, nieprzyjemny, na ogół 
jest strasznie gburowaty, wcale nie intere- 
suje się nami — dziećmi. Wszystko jest na 
głowie mamy. Tato potrafi bez powodu nie 
odzywać się do matki, najczęściej przed 
wypłatą. Nie mogę pojąć jak to jest możli- 
we? 

Jednak moim największym wrogiem jest 
starsza siostra, która kompletnie mnie ig- 
noruje, uważa za idiotkę (dosłownie). Ona 
dobrze się uczy, ale jest to chodzący 
egoizm. Nie potrafi zrozumieć drugiego 


człowieka, nie uznaje słowa „dziękują” 
(nie wiem jak w towarzyniwio), podczan 
gdy ja uważam to za obowiązek, choć nie- 


raz z Irudem mi to przychodzi. Sloatra 
uważa sią za lonomen, wnzystko wie, za» 
wazo ma racją, roszta to „glupcy”, Jest 
bardzo móciwa, zwlaszcza gdy chodzi o 
mnio. Naprawdą nia wiam, [ak mam sobla 
z nią poradzić? Ustąpować za każdym ra- 
żom? To jest ponad mojo sily 

Wśród członków rodziny nia ma nikogo, 
komu mogłabym zaułać (jadynie może ma: 
ma, mle przed nią toż nie potralią sią 
otworzyć). Tak w ogóle nia mam przyjacia- 
la. Wśród rówlośniczek jadynym tematom 
są chłopcy, a ja już nie mogą togo slu- 


chać, Po 5 minutach odchodzą od grupy 
dyskutujących. Po tym wszystkim, co wyżaj 
opowiedziałam, pragną napisać, ża ja 
oczywiście toż nie jestem święta, ale uwa- 
żam, że w rodzinio traktują mnie zo zbyt 
wielką rezerwą. Ten pesymistyczny list 
pragnę optymistycznie zakończyć. „Trzeba 
mieć nadzieję, że jutro będzie lepsze.” 


Mała Lady P. 


Jestem dumna, 
że mam takich 
właśnie rodziców 


Bardzo lubię swoją rodzinę, jestem z 
niej dumna i cieszę się, że należę do niej. 

Rodzice są konsekwentni. Czasem je- 
stem ukarana, ale nie tak, jak większość z 
klasy, że np. nie dostanę obiecanego ro- 
weru, albo przez tydzień nie wyjdę na 
dwór. Nie. To nie pasuje do moich rodzi- 
ców! Oni wtedy milczą i są w stosunku do 
mnie obojętni. To wystarczająca kara, 
abym się zastanowiła co robię. Między 
mną a mamą jest zawarta umowa: jeśli 
coś „zmaluję”, od razu się przyznaję, nie 
ukrywam. Mama reaguje różnie: czasem 
mnie ukarze, czasem się śmieje. 

Tata (tak uważam) też postępuje słusz- 
nie. Jeśli z kimś się pokłócę, lub — bardzo 
rzadko — pobiję, to trzyma stronę (nie! nie 
moją!) tego, kto ma rację. 

Komu mogę zaufać? Może się zdziwicie, 
ale obydwojgu! Jeśli jednak mam jakąś 
ogromną tajemnicę, to nie zdradzam jej ni- 
komu z ludzi. Tylko mojemu psu! | wpisuję 
do pamiętnika zamykanego na kłódkę. Już 
mam.kilka takich tajemnic. 

U mnie w domu nie panuje taki zwyczaj, 
że mama spokojnie bierze z mojego poko- 
ju co chce i zagląda do moich szuflad. O 
nie! Każdy ma swój pokój i nie grzebie mu 
się w rzeczach. Czy zamierzam naślado- 
wać rodziców we własnej przyszłej rodzi- 
nie? Oczywiście. Najbardziej cenię u rodzi- 
ców pogodę ducha w każdej sytuacji. 

Teraz coś o mnie. Jestem 13-letnią dzie- 
wczyną, która ubóstwia zwierzęta! Rodzice 
pozwolili na psa, ale podlega on mojej cał- 
kowitej opiece. 

Mam dużo koleżanek, nie mam rodzeń- 
stwa. Prawie nigdy się nie nudzę. Rodzice 
pozwalają kupować mi książki, gry itp. 
Przywykłam zabawiać się sama, ale lubię 
też wspólne gry i towarzystwo. Nie chcę 
się przechwalać, ale uważam, że moja ro- 
dzina jest wzorowa. 

Pixi 


- Chclałybyśmy, 


Nie wiem. Możo dlatego, że lub 
dlatego, że nie lubią sią 
wolę chłopców I tyl SWĄ 
Niektóre dziewczyny, gdy np. z 
lą z chłopcem, to na drugi dzień w 
gadała: Kledy weselo? Zaprosisz nas 
Takie roakcjo są sensu, Czy 
bawić sią z chłopakiem, żeby di 
głupiej gadki? * 


wie col Ź 
Nie chcemy podwórko stał 
by powstały kluby, sekc 
się tak jakby chcieli zaraz coś zł 8 
opublikowali nasz list, a innym nie życz 
Jak nasze. t zg 


Co zrobić, żeby mieć rodze 
Piszę w odpowiedzi na list „Miki” z nr. 30 
uczennicą klasy V. Moja sytuacja jest $ ź t 
kuje mi rodzeństwa. Prośby też nic nie pomogły. Jako | 
naczka mam wszystko, jedynie rodzeństwa nie mogę ię 
czekać. Wymówki: „jesteśmy za starzy” czy też: 
ża” dla mnie są nieprawdziwe. Rodziców nigdy nie 
1 nie będę uważać za starych. Rodziców bardzo ko 
mnie też kochają, więc moja prośba mogłaby być 
Moim koleżankom i kolegom bardzo zazdroszczę r 


t: Ciuchy i kultura 


Mam 15 lat i jestem przerażona tym, co się dzieje z 
dzieżą. Kiedyś najważniejsza była kultura, a nie ubranie. A 
raz? Teraz nie patrzy się na to, co ktoś sobą reprezentuje 
ko jego ciuchy i pieniądze, a większość koleżeńskich 
odbywa się przy dymku z papierosa. k 

Ludzie mądrzy lecz skromni nie liczą się, a dz 
(często z brudnymi włosami) w ciuchach z Turcji b 
wśród nastolatków. Dlaczego tak jest? Może młodzież 
ma tdk „słaby wzrok”, że nie widzi wartości tylko ko 
„opakowanie"'. Czy nie sądzicie, że to jest nie do przyjęcia? 


Dla wspólnego dobra... 


„Mam 12 lat i chodzę do VI klasy. W naszej szkol: 
klas zgranych. Tam nikt na nikogo się nie złości, nie pi 
itp. 4 

Na moje nieszczęście moja klasa nie jest taka. Dzi vcz 
nie mogą się nawzajem zrozumieć. Zakładają związki. m 
swoje tajemnice, namawiają się na innych. Chłopcy są 
dziej zgrani, nie kłócą się, organizują prywatki i są 
zaprzyjaźnieni. Prawdę mówiąc, wolę chłopców niż dzii 
ny. Co prawda w tej mojej klasie miałam koleżankę od si 
ale skończyła się przyjażń, bo nie mogłam jej zrozumi 

Wydrukujcie mój list, proszę, może ktoś z mojej kli 
przeczyta i zaczniemy działać dla wspólnego dobra. 


Cd. ze str. 1 


wyższy algorytm mógłby doprowadzić 
do sytuacji, że jeden by jadł, a 299 
oczekiwałoby (pierwszy w kolejce jest 
sąsiadem tego, który je, więc nie moźe 
usiąść, bo nie ma dwóch widelców, a 
pozostali nie mogą — bo nie są pierw- 
si w kolejce...). 


Oczywiście należy znaleźć takie roz- 
wiązanie, aby jednocześnie jak najwię- 
cej osób mogło jeść. To oczywiście 
gwarantuje krótki czas oczekiwania 
głodnego filozofa na wolne widelce. 
Rozwiązanie gwarantujące dla 1/3 
wszystkich osób jednoczesny dostęp do 
zasobów (widelcy) podali: Kanadyjczyk 
D.K. Banerji oraz Amerykanin S.P. Ra- 
na. 


Każdemu filozofowi dajemy jednego 
kamerdynera. Będzie on kontrolował 
położenie widelca z lewej strony filozo- 


fa (czy wziął go lewy sąsiad, czy jest, 


odłożony na stół, czy ma go „jego” fi- 
lozof) oraz przekazywał informację o 
aktualnym stanie filozofa (myśli, jest 
głodny, je). Do tej pory zakładaliśmy, 
że najpierw brany jest widelec po lewej 
stronie, a dopiero potem ten po prawej. 
W rozwiązaniu, które dziś przedstawię, 
są dwa sposoby brania widelców — 
najpierw lewy, potem prawy (sposób L) 
i drugi — najpierw prawy, potem lewy 
(sposób P). Zakładamy, że sposób bra- 
nia widelców jest nierozerwalnie zwią- 
zany z filozofem, tzn. każdy z nich za- 
wsze pobiera albo według sposobu L 
(nazywamy go L-filozofem) lub zawsze 
według P-sposobu (nazywamy go P-fi- 
lozofem). 


Zauważ: jeśli byśmy mieli tylko jeden 
typ filozofów (np. L) to wówczas, gdyby 
wszyscy nagle poczuli się głodni, każdy 
złapałby za widelec po jego lewej stro- 
nie i oczekiwałby na zwolnienie widel- 
ca po prawej, otrzymalibyśmy stan 
zwany zakleszczeniem. Każdy trzymał- 
by swój widelec nie wypuszczając go z 


ręki i w ten sposób nikt by nie mógł 
jeść, a więc nikt nie zwolniłby swojego 
widelca. Utworzyłby się zamknięty łań- 
cuch głodnych filozotów trzymających 
widelce. 


Wystarczy, że posadzimy na zmianę 
raz filozofa typu L, raz filozofa typu P, a 
już pozbędziemy się kłopotu. Zauważ: 
zakleszczenie pojawi się tylko wtedy, 
gdy wokół stołu wszyscy będą głodni i 
nikt nie będzie jadł. Taka sytuacja w 
rozstawieniu... — L — P—L— P—.. 
nie może mieć miejsca. Jeśli P-filozof 
poczuł głód i wziął prawy widelec, to 
nie będzie mógł wziąć widelca z lewej. 
Ale tylko wtedy, gdy jego lewy sąsiad 
właśnie je. Pamiętaj: sąsiadem filozofa 
typu P jest filozof typu L, a więc naj- 
pierw bierze on to co jest po jego lewej 
stronie, a dopiero potem to co po pra- 
wej. (Patrz rys, 1.) 


Każdy z nich sięgnie po sporny wide- 
lec dopiero wtedy gdy już będzie posia- 
dał jeden, a więc jeśli któryś go weź- 


mie to znaczy, że będzie mógł jeść. To 
jest dowód na to, że nie nastąpi zakle- 
szczenie. 


Okazuje się, że ze względu na wyko- 
rzystanie widelców istnieje jeszcze lep- 
sze rozmieszczenie antagonistycznych 
filozofów. O wiele lepsze efekty da roz- 
mieszczenie ... — L — L — P —... czyli 
co trzeci filozof jest typu P, I to jest 
właśnie pomysł autorów algorytmu. 


Nie wspomniałem o sposobie przeka- 
zywania potrzebnych informacji pomię- 
dzy filozofami (do tego służą kamerdy- 
nerzy) ale wyjaśnienie tego  przekra- 
czałoby rozmiary tej rubryki. 


Można zastanowić się nad ro 
niem trochę innego problemu: połóżn 
widelce przed filozofami tak, aby | 
każdego widelca miało dostęp trzeć! 
lozofów. (Patrz rys. 2.) x 


BEAUFORTĄ 


lat później na wszyst- 
już kikanhkrętach zaczęto instalo- 
owo 5 silniki spalinowe. O ich powo- 
op owały nie tylko korzyści eksploa- 
; | nieporęczny w składowaniu i 
A transporcie). ale także zapotrze- 
z większe jednostki: zbiornikow= 
core my czy wreszcie kontenerowce. 
5 jay prędkość nawet 33 węzłów | 
romnych silników o mocy 40-90 tys. 
|anymi paliwem płynnym. 
E statków wyposażonych w 


lat siedemdziesią- 

ak na początku 

(odj la wstrząsnął kryzys energetyczny, a 
w j raptownie skoczyły w górę, 


naftowej 7 * 
orz przypomnieli sobie o olbrzymich, 
Earuł r ewyczerpanych zasobach darmowej 


onie wykorzystanej potędze wiatru. 


Jotylla firmy „Jamada” 


trukcja współczesnych statków jest tak 
owana, że trudno oczekiwać postępu w 
szeniu ilości paliwa poprzez wprowadza- 
udoskonaleń. Najkorzystniejsze wa- 
ki eksploatacji: kształt kadłuba, zapewnienie 
szego opływu wody wokół śruby, odpowiedni 
dr prędkości statku w zależności od warun- 
/ pogodowych itp. — zostały przez specjali- 
iw szczegółowo ustalone. W tej sytuacji po- 
Alano o archaicznym zdawałoby się rozwiąza- 
Przypomniano sobie o żaglach. 
jektów nowoczesnych, „pędników wiatro- 
o jak brzmi fachowa nazwa — powstało 
świecie wiele. Najbardziej popularny był pro- 
fi ożaglowania złożonego ze sztywnych płatów, 
konanych z wytrzymałych stopów metalowych* 
b tworzyw sztucznych. Konstruktorzy zaczęli 
cigać się w pomysłach. Oprócz tradycyjnych 
ostokątów powstały wymyślne żagle w kształ- 
Jalawców, spadochronów, a nawet rotorów, 


= Jeszcze nie tak daw 
początku naszego wiek 
wowym napędem na 
była maszyna parowa z 
opalanymi węglem. W t 
sób poruszało się 80 
światowej floty handlowej. 
stałe 20 procent to żagi 
które morskie szlaki przem 
ły popychane siłą wiatru... 


Z JĘZYKÓ 


no, bo na 
u, podsta. 
statkach 
kotłami 
en spo- 
procent 
Pozo- 
owce, 
ierza. 


czykom udało się wyj 
Rozpoczęli oni prób! 
morskich, zaopatrując w sztywne żagle ws 
magające silniki okrętowe flotyllę statków My, 
„Jamada . Jednak ich rozwiązanie zdaje WK 
min jedynie na statkach małych (największe to 
zbiornikowce o nośności 28 tys. ton). Podczas 
prób praktycznych okazało się, wbrew. pozorom 
że zbyt duża powierzchnia żagli nie jest korzyst- 
na, gdyż podczas silnego wiatru i dużej fali nie- 
bezpiecznie zmniejsza stabilność dużych jedno- 
stek. Ponadto armatorom nie opłaca się zwięk- 
szać dodatkowo liczebności załogi, koniecznej do 
obsługi żagli. Tym bardziej, że kierowanie takimi 
statkami wymagać będzie od załogi zupełnie in- 
nych kwalifikacji. 


Zwiadowczy rejs 


Pierwszy projekt ożaglowania statków motoro- 
wych powstał w naszym kraju w 1977 r. Prognoza 
opracowana przez naukowców z Centrum Techni- 
ki Okrętowej w Gdańsku odpowiadała na pytanie 
jakiego rodzaju napęd wiatrowy można zainstalo- 
wać na różnych typach jednostek pływających. 
Oszczędności przy tego typu rozwiązaniach — 
jak wyliczono — sięgałyby od 3 do 10 procent pa- 
liwa. W skali całej Polskiej Żeglugi Morskiej te 
kilka procent, to kilkanaście milionów dolarów 
rocznie! 


Były to jednak czasy paliwowego jeszcze 
względnego dostatku i opracowanie powędrowało 
do archiwum. 


Do sprawy powrócono w 1982 roku. Powstał 
wtedy plan, aby na jednym ze statków PŹM zain- 
stalować sztywne płaty żaglowe. Miały one być 
sterowane automatycznie w zależności od siły 
wiatru i umiejscowione na okręcie w takim miej- 
scu, aby nie ograniczać widoczności z mostku 
kapitańskiego, a także nie przeszkadzać w pra- 
cach przeładunkowych. Rozwiązania, które pow- 
stały w kraju nie zadowalały jednak armatora. 
Postanowiono więc nawiązać współpracę z duń- 
ską firmą „Burmeister” i podczas praktycznych 
prób dokładnie zbadać działanie napędu wspo- 
magającego. Żagle o wys. 18 m i długości 4,5 
metra miały być wykonane z laminatu w kształcie 
skrzydeł samolotowych ustawionych pionowo. Ja- 


TESTY 
W OBCYCH — 7 MAJA! 


ko statok doświadczalny wybrano masowiec M/S 
„Bataliony Chłopskie", budowany w Szczaciń- 
skiej Stoczni im. Adolfa Warskiego. Do realizacji 
tego przedsięwzięcia jednak nie doszło, gdyż po- 
stawienie specjalnych słupów nośnych wymagało 


skorygowania projektu jednostki, a prace w 
stoczni były na tyle zaawansowane, ża było to 
niemożliwe. 


Za dwa lata 
w stoczni Warskiego... 


Z planów wykorzystania żagla wspomagające- 
go pracę silnika jednak nie zrezygnowano. Na- 
ukowcy z Biura Projektów stoczni im. Adolfa War- 
skiego prowadzą nadal prace nad wykorzysta- 
niem sztywnych żagli umieszczonych przy bur- 
tach po obu stronach osi statku. Podczas silnego 
wiatru (powyżej 5 stopni w skali Beauforta) i prac 
przeładunkowych płaty będą składane i układane 
na pokładzie, pomiędzy ładowniami. Na „pędni- 
kach wiatrowych” mają być zainstalowane spe- 
cjalne czujniki określające siłę wiatru i jego kie- 
runek. Na podstawie tych wyliczeń komputer wyz- 
naczał będzie najkorzystniejszy kąt ustawienia 
płatów do wiatru. Aby uniknąć awarii systemy 
sterowania będą najprawdopodobniej dublowane. 


Pierwszy masowiec z biało-czerwoną banderą 
o nośności 11800 ton z pomocniczym napędem 
wiatrowym spuszczony zostanie na wodę — jak 
się planuje — w 1990 r. Statek ten spełniać bę- 
dzie rolę poligonu doświadczalnego, a uzyskane 
wyniki zadecydują o kierunkach dalszych, prak- 
tycznych rozwiązań. Jak twierdzą specjaliści z In- 
stytutu Okrętowego Politechniki Szczecińskiej, 
maksymalne korzyści można uzyskać podczas 
długich rejsów oceanicznych, gdzie wykorzystuje 
się najbardziej sprzyjające żegludze trasy. Wnio- 
ski takie wyciągnięto po zwiadowczych rejsach 
motorowych statków rybackich M/S „Tazar” i 
M/S „Włócznik”, wyposażonych dodatkowo także 
w żagle. W roku 1985 i 1986 „jak na skrzydłach” 
przemierzyły one trasę Świnoujście — Vancouver 
i z powrotem, zaoszczędzając kilka procent pali- 
wa, nie wspominając o korzyściach związanych z 
ułatwionym manewrowaniem... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autor i Z. Zbroja 


Na zdjęciach: 

1. Projekt ożaglowania na motorowym statku ry- 
backim M/S „Włócznik”, zrobiony przez specjali- 
stów z Instytutu Okrętowego Politechniki Szcze- 
cińskiej 

2. M/S „Tazar” podczas rejsu na trasie Świ- 
noujście-Vancouver 


EE —_—Ą 


Podajemy adresy szkół, które w dniu 
7 maja o godzinie 11.00 przeprowadzą 
dla kandydatów na rejs „Pogorią'”” doo- 
koła obu Ameryk testy z języków: an- 
gielskiego i rosyjskiego. 

Kandydaci z tych województw, w któ- 
rych kuratoria nie zdążyły podać adre- 
sów testujących szkół przed oddaniem 
numeru do druku, niech zgłoszą SIę 
pod najbliższy z zamieszczonych adre- 
Sów (uwaga — zabrać ze sobą ważną 
legitymację szkolną): 1. Woj. stołeczne 
warszawskie: XVII LO, ul. Elektoralna 
5/7, Warszawa; 2. Bialskopodlaskie: | 
LO, ul. Kraszewskiego 1, Biała Podla- 
ska; 3. Białostockie: Ill LO, ul. March- 
lewskiego 1, Białystok; 4. Bielskie: LO, 
ul. Konarskiego, Oświęcim; 5. Bydgo- 


skle: Szk. Podst. nr 31, ul. Karłowicza 
2, Bydgoszcz; 6. Chełmskie: Il LO, ul. 
Szpitalna, Chełm; 7. Częstochowskie: 
LO, ul. Krakowska 29, Częstochowa; 
8. Elbląskie: Zespół Szkół Ogólnoksz- 
tałcących, Ul. Pocztowa 3, Elbląg; 
9. Gdańskie: Il LO, ul. Pestalozziego 
7/9, Gdańsk-Wrzeszcz; 10. Gorzowskie: 
Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 2, 
ul. Przemysłowa 22, Gorzów; 11. Ko- 
nińskie: Zespół Szkół Ogólnokształcą- 
cych, ul. Mickiewicza, Konin; 12. Ko- 
szalińskie: Zespół Szkół Samochodo- 
wych, ul. Mazurska 1, Koszalin; 13. Le- 
szczyńskie: Szkoła Podstawowa nr Lib, 
ul. Prusa 33, Leszno; 14. Lubelskie: [| 
LO, Al. Racławickie 26, Lublin; 15. No- 
wosądeckie: Zespół Szkół Ogólnoksz- 


tałcących, ul. Żeromskiego 16, Nowy 
Sącz; 16. Olsztyńskie: Szkoła Podsta- 
wowa nr 15, ul. Kętrzyńskiego 10, Olsz- 
tyn; 17. Piotrkowskie: Szkoła Podstawo- 
wa nr 14, Tomaszów Mazowiecki; 
18. Poznańskie: V LO, ul. Koszutskiej 
10, Poznań; 19. Skierniewickie: Szkoła 
Podstawowa nr 5, ul. M. Konopnickiej 


'5, Skierniewice; 20. Słupskie: Szkoła 


Podstawowa nr 7, ul. Kilińskiego, 
Słupsk; 21. Szczecińskie: Zespół Szkół 
Ekonomicznych nr 2, ul. 3 Maja 1a, 
Szczecin; 22. Tarnowskie: | LO, ul. J. 
Krasickiego 2, Tarnów; 23. Toruńskie: 
Iv LO, ul. Warszawska, Toruń; 
24. Włocławskie: | LO, ul. Mickiewicza 
3, Włocławek; 25. Wrocławskie: | LO, 
ul. Poniatowskiego 9, Wrocław. 


MYŚLICIEL 
DLA EPOKI 


Jago praco zostały opublikowane w 101 jązy- 
kach światła. Zobrane razam składają sią na 39 
opaałych tomów 

Jago myśli, koncepcja, obsarwacja I wyciągnię- 
te z nich wnioski stanowią po dziś dzień teore- 
tyczną | ideową podstawą dzialania ruchu robote 
niczago | jego partii — socjalistycznych i komuni 
stycznych 

Karol Marks (właściwia Karl Heinrich Mara) 
urodził sią 5 maja 1818 roku w rodzinie zamożne- 
go adwokala w niemieckim mieście Trewirze 
Studiował prawo, historią i filozofig, w wieku 23 
jat obronił doktorat. Z politycznego temperamen- 
lu był zrazu radykalnym demokratą, dopiero Z 
czasem, w miarę jak zgłębiał mechanizmy rzą4- 
dzące rozwojem społeczeństw — doszedł do 
wniosku, że sprawiedliwość społeczną może 
przynieść dopiero rewolucja, na czele której sta- 
nęłaby klasa robotnicza 

System poglądów filozoficznych, skonomicz- 
nych i społeczno-politycznych, stworzony przez 
Marksa i stąd nazywany marksizmem, ma za 
podstawę przede wszystkim nieustanną analizę 
rzeczywistości, a zwłaszcza zmian społecznych, 
szczególnie w dziedzinie pracy I produkcji, jako 
istoty dziejów człowieka Stąd też marksizm, jak 
pisał sam jego twórca, „nie jest dogmatem, skoń- 
czoną, gotową, niezmienną doktryną, lecz żywą 
wytyczną działania”. Jest więc niezbędne, by był 
nieustannie konfrontowany z rzeczywistością 
Dlatego wszystkie próby czynienia z marksizmu 
swoistej religii, a tak było zwłaszcza w stalinow- 
skiej interpretacji tego systemu, doprowadzały, 
prędzej czy później, do fatalnych rezultatów. 

Podstawą koncepcji marksistowskiej jest tzw 
materializm dialektyczny i historyczny. Materia- 
lizm dialektyczny opiera się na przeświadczeniu, 
iż świat jest poruszającą się materią, znajdującą 
się w nieustannym ruchu i rozwoju; każda rzecz. 
w wyniku tego rozwoju przekształca się, zyskuje 
nową jakość. Wszystkie zjawiska — twierdzi mar- 
ksizm — są wzajemnie ze sobą powiązane, czyli 
zawsze „coś wynika z czegoś”. Natomiast rozwój 
jest możliwy tylko dlatego, że zawsze ścierają 
się ze sobą przeciwstawne siły — czy to fizykal- 
ne, czy społeczne. Materializm historyczny sfor- 
mułował z kolei hipotezę dotyczącą prawideł roz- 
woju społecznego. Otóż dzieje ludzkie określają 
obiektywne prawa, które naukowo można odkryć. 
Zmiany w dziedzinie polityki, ideologii, kultury 
zależą więc od rozwoju materialnej podstawy ży- 
cia społeczeństwa (byt kształtuje świadomość) i 
dlatego rozwój społeczeństwa wyraża się przede 
wszystkim w rozwoju produkcji materialnej, do- 
skonaleniu narzędzi pracy (czyli sił wytwór- 
czych). 

Jak więc widać, przewodnia myśl filozofii mar- 
ksistowskiej, to ta, że wszystko się zmienia z wy- 
jątkiem... zmian. Tylko one są stałym punktem 
odniesienia. 

Karol Marks swego żywota nie strawił wyłącz- 
nie na czytaniu i pisaniu książek, i wymyślaniu 
nowych teorii. Był też praktykiem, próbującym 
swe przemyślenia przemienić w czyn. Dlatego 
związał się z, jego zdaniem jedyną, siłą mogącą 
prowadzić dzieło wyzwolenia człowieka, z prole- 
tariatem. Był przywódcą Międzynarodówki Robot- 
niczej. 

Marksizm okazał się na tyle atrakcyjny, na tyle 
odpowiadający na pytania epoki, że w ciągu kil- 
kunastu lat tysiące ludzi uznało ten system pog- 
lądów za własny. Zarazem marksizm — dzięki 
temu, że jest przede wszystkim metodą objaśnia- 
nia i zmieniania świata — a nie gotową receptą 
na lepszy świat, jest w dalszym ciągu aktualny i 
znajduje coraz to nowych zwolenników. Bez prze- 
sady można powiedzieć, że siły społeczne, nazy- 
wane umownie „Ilewicą” czerpią z marksistow- 
skiej podstawy teoretycznej. 

„ iezależnie zatem od tego, czy przyjmujemy 
jego założenia, czy też odrzucamy (np. z j 
chrześcijańskich — neguj Ue 

e Z gujących materialistyczne 
pojmowanie dziejów, w tym walkę klas jako pod- 
do SIWE Raz ALLY żywić wielki szacunek 
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ie obszary ludzkiej egzystencji i rzeczywi- 
stości | udzielić sensownej odpowiedzi na pyt 
nie jakie wszyscy stawiamy sobie od Sieliay) 
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|, raz pierwszy zobaczyli się w komen- 
Ozi hufca. Ona tam pracowała, on 
przyszedł coś załatwić. Potem widzieli się kil- 
ka razy, a jeszcze potem był obóz harcerski 

Ona do dziś pamięta puchatość i błękitny 
kolor wielkiego swetra, którym on ją okrywał 
w zimne wieczory podczas ognisk i w którym 
„utonęła” aż do kbńca obozu 

Skończyło się ślubem. Dla niego miał się 
on stać jednocześnie... pożegnaniem z har- 
cerstwem 

— Dwoje naraz to trochę za dużo. Kończy 
się przyjemność, kiedy i w domu, i w pracy 
stale myśli się i mówi o jednym i tym samym 
— zadecydowała ona. 

A teraz są na świecie bliźniaki, Marek i Ja- 
rek, i jeszcze Migotka. Ich mama trwa nie- 
zmiennie na swym etatowym harcerskim po- 
sterunku, tata, ciężko zapracowany w stocz- 
ni... zdążył stworzyć szczep przy szkole, do 
której chodzą synowie, wyjechać wraz z nimi i 
całym szczepem pięć razy na obóz harcerski 

Harcerskie tematy w domu podejmują prze- 
ważnie chłopcy, dzieląc się wrażeniami z 


ostatniej zbiórki czy biwaku. Najbardziej prze- 
jęta sprawą jest jednak Migotka, która mini- 
mum raz dziennie zadaje ojcu sakramentalne 
pytanie: kiedy jedziemy na obóz? Zaliczyła ich 
już dwa w ciągu swego pięcioletniego życia i 
najwyraźniej zasmakowało jej lato pod har- 
cerskim namiotem. 


kiedy mama siedzi w pracy do szóstej po po- 
łudniu w domu wszystko gra. Bo jest babcia 
Mimo że schorowana i w podeszłym wieku 
nawet jeśli „nic nie robi”, po prostu jest. | 
spogląda na dzieci. Chłopcy zaś doskonale 
dają sobie radę sami. Na przykład ze sprawa- 
mi kulinarnymi. Bo to przecież jasne, że kto 
na obozie harcerskim przeżył przygodę w 
Chatce Robinsona, potrafi też i w domu obrać 
| ugotować kartofle, usmażyć jajecznicę, zro- 
bić pyszny kisiel, przyrządzić zupę pomidoro- 
wą. Tę ostatnią, byleby tylko znalazło się w 
domu trochę przecieru pomidorowego, Marek 
i Jarek gotują właściwie ze wszystkiego, co 
im w ręce wpadnie. Bo jest to danie ich życia! 

Ale chłopcy to nic w porównaniu z fenome- 
nem, jakim jest tata. 

— To on prowadzi gospodarstwo. Zawsze 
uda mu się zrobić lepsze zakupy. Kończy pra- 
cę wcześniej niż ja, więc odbiera Migotkę z 
przedszkola i.. 

— .. jestem zmuszony gotować obiady! 
Jasne, że od czasu do czasu trafia mnie 
szlag, ale taki jest układ i nie ma co rwać so- 
bie włosów z głowy. 

Więc kiedy mama staje w drzwiach, naj- 
częściej o 16.30, obiad wjeżdża na stół. A po- 
tem mama myje gary i sprząta po obiedzie, a 
tata trzy razy w tygodniu wędruje do swojej 
komendy hufca — „odskoczni od szarej co- 
dzienności”. W kinie nie był już chyba z pięć 
lat. Dobrze, że jeszcze wyskakują z mamą, a 
czasem i z chłopcami, do teatru. 

W tym domu panuje tolerancyjność, umie- 
jętność pójścia na kompromis i wzajemne po- 
szanowanie czyichś upodobań. Tata nie znosi 
robić z igły wideł. Mama nawet nie „miau- 
knie'* na temat częstych nieobecności taty w 
domu z powodu harcerskich zajęć ,„pozalek- 
cyjnych”. 

Najprzyjemniejsze chwile odpoczynku i za- 
bawy znowu... związane są z harcerstwem. 
Bo tak się jakoś stało, że najbliżsi obecni 
przyjaciele rodziny to instruktorzy z dawnej 
obozowej paczki. 

— W dalszym ciągu jesteśmy kumplami. 
Tyle że teraz spotykamy się już całymi rodzi- 
nami, razem bawimy się, śpiewamy, wygłu- 
piamy nawet. Obchodzimy wspólnie wszystkie 
imieniny i święta. Ponieważ jedna z naszych 
ma na imię Ewa, wieczór w każdy pierwszy 
dzień Świąt Bożego Narodzenia spędzamy ra- 
zem przy choince, śpiewając kolędy. Najwię- 
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Drogi Klubie Origami! Czy nie 
moglibyście trochę częściej pokazy- 
wać origamiątek. Bardzo się za ni- 
mi stęskniłem. Nie mam co robić. 
Pogoda jest do niczego. Obijam się 
od ściany do ściany i nic nie mogę 
wymyślić. Razem z młodszym bra- 
tem łamiemy papier. Zużyliśmy na 
to wszystko szesnastokartkowy ze- 
szyt Gdybyście mogli, pokazujcie 
origami co najmniej co dwa tygod- 
nie. Kochający was — Paweł Wię- 
cek z Starachowic. 


Znowu jesteśmy. Niektórzy czytel- 
nicy „Świata Młodych'* pewnie wca- 
le nie wiedzą co to jest ORIGAMI. 
Przypominamy: to japońska sztuka 
składania z papieru figurek zwie- 
rząt, sylwetek ludzkich, przedmio- 
tów. Co pewnien czas pokazujemy 
jak złożyć różne figurki. Czasami są 
to tradycyjne wzory japońskie, a 
czasami figurki wymyślone przez 
czytelników „Świata Młodych” 


zek znalazł się w „Świecie Mtło- 
dych”. Tym wynalazkiem jest Mu- 
cha. Wprawdzie nie jest ona jak 
skacząca żaba z papieru, ale jest 
dobra. Mucha jest bardzo prosta w 
budowie. — Radosław Furman — 
Pińczyce. 

Mucha Radka jest rzeczywiście 
prosta w budowie, ale nie na tyle 
ładna, by pojawić się w „Świecie 
Młodych”. Zasłużyła na to nato- 
miast ryba wymyślona przez Rafała 
Zajkiewicza z Bydgoszczy i czapla, 
którą złożył Bartosz Piotrowski z 
Warszawy. Obydwa zwierzaki dość 
długo czekały w szufladzie na swoją 
kolejkę — przepraszamy! Dostaje- 
my sporo ciekawych pomysłów, ale 
publikujemy te najpiękniejsze i ory- 
ginalne. 

Do Klubu Miłośników Origami za- 
pisujemy kolejnych czytelników, któ- 
rzy przysłali swoje ciekawe figurki: 
Klub „Origami-6'” — Mrągowo, Do- 
minik Kanduła — Kościerzyna, Je- 
rzy Zalewski — Pogorzela, Paweł 


Adam Wojnałowicz — Lubin m 
Wojciech Karpiak — Złotów, Jerzy 
Hołda — Żurowa, Mariusz Gężką 
Radom, Tomasz Mechliński — Pa 
szew, Jakub Piaskowski — 

Piotr Kaczorowski — Lódź, Kaz. 
mierz Nowosad — Szczecin, Tę. 
masz Ołdak — Kraków, Sebastian | 
Rafał Zgolakowie — Malbork, Mis. 
szko Wiórkiewicz — B 
Marcin Tomczyk — Kraków. Piers- 
sza trójka otrzyma nagrody za naj 
ładniejsze figurki. 


chodzę do piątej 
klasy. Chciałbym, aby mój wynala- 


Wyszczelski — Police, Anna Pyrzyń- 
ska — Pruszków, Edyta Rybicka — 


JACEK CIESIELSKI 
Rys. Elżbieta Cieślak 
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— le kosztuje ten model starego żaglowca? 
Czy ma pan połączenia do torów kolejki TIR 
Poproszę tę najmniejszą tubkę kleju do tworzy- 
wal Kiedy będzie balsa w listewkach..? 

Pan Zbigniew każdemu odpowie, każdemu 
coś sprzeda. Jesteśmy w pierwszym w Warsza- 
wie prywatnym sklepie z politechnicznymi arty- 
kułami modelarskimi. Chcesz w twoim modelu 
zastosować skomplikowany system zębatych 
przekładni — tu kupisz; potrzebujesz wyginane 
tory do kolejowej makiety — są, jeśli nie dziś, 
to w umówionym terminie; modelarnia z N. po- 
szukuje rzadkich modeli szybowców — trzeba 
napisać, a pan Zbigniew przygotuje. Na pół- 
kach od prostych modeli „wycinanek” za kilka- 
dziesiąt złotych, poprzez różnorodne budynki, 
urządzenia, wagony i lokomotywy do kolejek, 
aż po bardzo drogie zagraniczne wyroby reno- 
mowanych światowych firm. Są tu nawet tak 
poszukiwane silniki na paliwo stałe do modeli 
rakiet. 


Widzieliśmy, jak pewien młody klient chciał 
kupić drogi modeł zagraniczny, z którego zło- 
żeniem na pewno nie dałby sobie rady. Pan 
Zbigniew spokojnie odradził mu to, oferując w 
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zamian dwa prostsze modele. Chłopak oszczĘ* 
dził kilkaset złotych i zachęcony swymi, być 
może pierwszymi sukcesami modelarskim: 
przyjdzie tu za miesiąc. — Nie idę na łatwiznę 
— mówi p. Zbigniew — nie stosuję 2 
„byle sprzedać”; mój klient — i ten naj 


szy, i ten starszy — musi mieć radość z leg? 


co u mnie kupi. 

Zaledwie kilka tygodni działa sklep „Hobby”: 
ale już trafili się i tacy klienci, którzy min. PY” 
tali o możliwość kupna autentycznej lotni * 
komanii oznaczeń lotnictwa peruwiańskiego 
Lotni p. Zbigniew „nie prowadzi”, kalko 
na modele — mnóstwo do wyboru, może Ą 
ruwiańskie też się kiedyś znajdą. WA 
pytania czytelników podajemy adres $ 
„HOBBY”. Zbigniew Dzik, ul. Sienna 
00-815 Warszawa. 

W początkach lata p. Zbigniew 
miar zorganizować „niedzielę z tatus 
aby przynajmniej warszawiacy mo9 jcieś 
kojnie odwiedzić sklep ze swoimi rodz! 
lami. „Świat Młodych” również tam 


dzie! (jast) 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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pada w naszej paczce na je- 
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imie" następuje w tych spotka- 
ol od maja " 

„0 a 90) a. nie możemy Się doczekać, że- 


i A prze o już po wakacjach. 


się do przedpokoju, stamtąd do po- 


Nigotki j babci. wyciąga się Migotkę z 
się 


t jeśli wcale nie ma na to octioty, 
ją, stale popędzając, pomaga się 
, nakarmić maruderkę i w końcu odpro- 
1 % przedszkola. Potem można już ma- 
do szkoły Tak jest oczywiście wte- 
mama wyjedzie. 

łe dni bliżniakom obowiązków 
słanie łóżek babci i małej, co- 
trywanie domu w pieczywo, wy- 
jeci — pół tygodnia Jarek, drugie 
rek. No i, rzecz jasna, utrzymywanie 

Jnego porządku w pokoju. 


je: 


Jasne, że czasem przeszkadza braciom, za- 
_piera im różne rzeczy, pisze im po książkach 
ch, ma wyjątkowy dar niereagowania 
na ich uwagi. Jeśli przebierze się miarka, idą 
w końcu na skargę do mamy. Ale razem się 
ie też można. W złodziejaszka, w dom, 
w sklep. Migotka stosuje swoje własne, Aie- 
zwykle oryginalne reguły gry. Oczywiście za- 
|sze to ona jest matką, a chłopcy dziećmi, i 
bo surowo wychowywanymi. Ona jest sprzeda- 
|| «czynią, a Marek i Jarek klientami, na okrąg- 
b przez nią sztorcowanymi. Rządzi się jak 
szara gęś, nakazuje, co mają kupwać. Sto po- 
| ciech! 
W swoim bliźniaczym towarzystwie też da 
się żyć. Chociaż Marek jest odważny, a Jarek 
wale nie, bo zjada go nieśmiałość. Jarek naj- 
rdziej w świecie lubi czytać, nawet z latar- 
pod kołdrą, a Marek rysować i budować z 
Lego. Jarek ma lepsze stopnie niż 
jarek. Wcale nie mają identycznego spojrze- 
nia na świat, każdy z nich lubi w szkole kogo 
ego, często się kłócą. Ale na pewno, kiedy 
rodzice wyjdą gdzieś razem wieczorem, obyd- 
ij lubią pooglądać sobie w łóżkach film tele- 
ny. Lubią w sobotę — niedzielę pojechać 
rodziny. | pospać sobie dłużej. Jasne, że 
li się jedzie akurat na biwak, nie ma mowy 
spaniu. Ale za to jest biwak! 
Obydwaj doskonale 


j kawiarni spotykali się kiedyś ich ro- 
Jeszcze nie jako małżeństwo, ale jako 
Chani. Wiedzą też, że najulubieńszym za- 
m taty jest... spanie i czytanie. Mama zaś 
ze marzy o tym, by w domu było cicho. 
osci kłamstwa i jak ktoś obgryza 
| ry” 4 mama — nieporządku. Kiedy tylko 
Je. do domu, zaraz nagania wszyst- 
| Maręprzatania. 
mą Pragnie mieć w przyszłości taką Sa- 
23 Todzinę. Postara się być dla swojej żony 
| o SOTSZy niż tata dla mamy, a dzieci nauczy 
Obrych manier. Ale jednocześnie pozwoli im 
Psa | robić w swoim pokoju dosłownie 


się jako ojciec jednego — dwoj- 
swojej żony to już sobie zupeł- 
aża. A może można by było bez 


pokoju, w którym rozmawiamy z 

4 łatą, wpada Migotka: wykąpana, w pi- 

« się pożegnać. Nie może,prze- 
= ważki bez ucałowania rodziców. 

iu, kiedy jedziemy na obóz?! 


EWA KOSIŃSKA 
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O podróżach po świecie, szczególnie w jego . 


egzotyczne zakątki, marzy chyba każdy. 
= Rozbudzają te marzenia przeczytane 
książki, reportaże, oglądane w telewizji filmy, 
opowieści przyjeżdżających z zagranicy znajo- 
mych. Tym chyba tłumaczy się wzrastające z ro- 
ku na”rok zainteresowanie, jakim wśród zastę- 
pów i drużyn cieszy się „Współzawodnictwo spod 
znaku przyjaźni”. Wprawdzie sam udział w kon- 
kursie nikomu jeszcze wyprawy w świat nie gwa- 
rantuje, ale można się sporo o nim dowiedzieć. 
Gdy zaś nadarzy się okazja — zdobyte wiado- 
mości będą jak znalazł. 


Harcerski GK ZHP — zaproponował druży- 

nom kilka zadań do wykonania. Najwięk- 
szą popularnością cieszyło się to, które nazwano 
„Halo, cały świat”. Ogólnie rzecz biorąc były to 
wędrówki po mapie świata, ale z pomocą zebra- 
nych przedmiotów, z opowieściami o krajach, z 
których pochodzą. Stąd właśnie ta mnogość eks- 
ponatów na wspomnianej we wstępie wystawie i, 
jak zwierzali się przedstawiciele niektórych dru- 
żyn, godzinami ciągnące się zbiórki, były tak cie- 
kawe, że trudno się było rozchodzić. 

Drugie "zadanie, wybierane chyba przez 
wszystkie drużyny, związane było nie z dalekim 
światem, a z najbliższym otoczeniem: „Przynosi- 
my uśmiech”. Komu? Tym najbardziej potrzebu- 
jącym: osieroconym, starym, schorowanym. 
14DH ze Złotoryi dla najmłodszych przygotowała 
spektakl „Kopciuszek” i przedstawiła go w domu 
dziecka i w szpitalu, starszym — sprzątano mie- 
szkania, robiono zakupy, przynoszono węgiel. 
1DH „Leśni” z Trzebiechowa, która jest częstym 
gościem w tamtejszym domu pomocy społecznej, 
wykonała własnoręczenie upominki dla swych 
podopiecznych — 150 (!) drewnianych laleczek to 
prezenty z okazji gwiazdki. 

Niestety, niewielkim zainteresowaniem cieszyło 
się inne zadanie — „Poligloci”, którego nazwa 
mówi sama za siebie. Przyszli podróżnicy powin- 
ni wiedzieć, że język polski nie jest językiem 
międzynarodowym, a ten „na migi”, z którego w 
kontaktach międzynarodowych najczęściej korzy- 
stamy, jest nie tylko bardzo męczący, ale i mało 
komunikatywny. Przeglądając meldunki trafiłam 
na rodzynek: 15 DH z Piłki (hufiec Drawsko) zor- 
ganizowała naukę esperanta. Brawol . 

Tradycyjnie już, w każdej edycji konkursu, 
wszystkie drużyny biorące w nim udział zbierają 
pieniądze na Fundusz Solidarności utworzony 


O rganizator współzawodnictwa — Wydział 


przez Polski Komitet Solidarności z Narodami Az- 
ji, Afryki i Ameryki Lacińskiej. Sposoby są różne. 
zbiórka makulatury, loterie fantowe, różnego ro- 
dzaju giełdy, podejmowanie prac zarobkowych w 
gospodarstwach rolnych, przy zbiorze owoców 
itp. Wysokość wpłat na fundusz teź bywała różna, 
od kilkunastu do kilkudziesięciu tysięcy złotych 
— w zależności od możliwości i pomysłowości 
drużyny. 

Aby rywalizować o miano najlepszej, każda 
drużyna musiała wykonać co najmniej trzy z za- 
proponowanych przez organizatorów zadań. Pre- 
zentowano je potem na eliminacjach hufcowych i 
chorągwianych. Ostatecznie do finału ogólnopoł- 
skiego kwalifikowała się jedna drużyna z chorąg- 
wi. Do Białegostoku przyjechało 40 reprezentacji 
— w sumie około 400 harcerek i harcerzy. 


finał był imponujący. Dwa dni, bez mała co 
A do minuty wypełnione były ciekawym pro- 

gramem. Widowisko lalkowe w miejsco- 
wym teatrze, a po nim spotkanie z aktorami. Kil- 
kugodzinna wycieczka do Białowieży — zwiedza- 
nie muzeum, rezerwatu żubrów i tarpanów — za- 
kończona pieczeniem. kiełbasek przy ognisku. 
Koncert w Filharmonii, na którym zaprezentowali 
się laureaci chorągwianego przeglądu piosenki, 
uczniowie szkoły muzycznej, a także specjalnie 
na tę okazję przybyły zespół tańca towarzyskiego 
z pałacu pionierów w Grodnie. No i oczywiście 
konkursowa prezentacja dorobku drużyn „i wyło- 
nienie najlepszych. O ostatecznej punktacji zde- 
cydowało „przetestowanie finalistów aż w 12 
różnego rodzaju konkursach przygotowanych 
przez drużynę sztabową — harcerzy 4 BDH „„Jod- 
ły'* im. Wł. Sikorskiego (laureaci pierwszej edycji 
tego właśnie konkursu, który odbył się przed 4 
laty). 

Był więc konkurs plastyczny i konkurs na pio- 
senkę — w ciągu 30 minut skomponować muzykę 
prostą, łatwo wpadającą w ucho i w dodatku z 
ciekawym tekstem. Był test ze znajomości har- 
cerstwa i bank pytań pod nazwą „Wszystko. 
wiem'' (m.in. W którym roku zginął Zawisza Czar- 
ny? Kto jest autorem „Przygód Hucka Fina''? Kto 
rozwiązał zagadkę Sfinksa?). A uczestnicy wy- 
cieczki do Białowieży, uważnie słuchający prze- 
wodników, nie mieli chyba większych problemów 
z trafnymi odpowiedziami w konkursie geogra- 
ficznym (np. W jakiej miejscowości mieszkał i 
tworzył Zygmunt Gloger, albo: Ile przeciętnie wa- 
ży żubr, a ile żubrzyca?). 

Po tym wszystkim wystarczyło zliczyć punkty, 


HALO, 
CAŁY 


ŚWIAT! 


by dowiedzieć się komu przypadną laury zwy- 
cięzców. Drużyna sztabowa zrobiła to błyska- 
wicznie. Znakomicie przydały się tu komputery, 
którymi od pewnego czasu się pasjonują. W kilka 
minut po wprowadzeniu wszystkich danych był 
już wydruk z komputera i można było obwieścić 
wyniki rywalizacji. | miejsce i wyjazd na między- 
narodowy obóz w Arteku — 14 DH „Zośka” ze 
Złotoryi, Il — 56 DH im. H. Fibak z Korczyny — 
letni wyjazd do Republiki Pionierskiej Wilhelma 
Piecka w NRD, III — 1 DH „Leśni” z Trzebiecho- 
wa — wakacje w Bułgarii, IV — 16 DH im. J. 
Brzechwy z Sierpca; część najbliższych wakacji 
spędzą wraz z rówieśnikami z kilkudziesięciu 
krajów na międzynarodowym obozie organizowa- 
nym przez ZHP w Chorzowie. Gratulujemy! 


sobne słowa uznania należą się drużynie 

sztabowej — harcerzom 4 BDH „Jodły”, 

pod wodzą drużynowego dh. Andrzeja Baj- 
kowskiego. Spisali się znakomicie w roli gospo- 
darzy. Zarówno przygotowując i przeprowadzając 
sprawnie wspomniane konkursy, jak i w roli kel- 
nerów podających do stołu. Chętnie wprowadzali 
gości w tajniki obsługi komputera, ale z równą 
chęcią łapali za ścierki, kiedy trzeba było pomyć 
podłogi czy posprzątać. Byli wszędzie tam, gdzie 
mogli okazać się potrzebni, służąc informacją, 
radą, pomocą. No właśnie, jak harcerze... 


MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 


Uwaga miłośnicy „Demp 


ĆGwiawszión 
KAPU, KAPU, 


KAPU - 


Tak się zaczyna bardzo popularna 
niegdyś pioseneczka dziecięca. Dalej 
jest o tym, że jednak ani siostrzyczka, 
ani brat deszczu się nie boją i pójdą 
zaraz pospacerować. Nie boją się zaś 
dlatego, że — wezmą parasol taty. I 
już. Proste, prawda? 

Dzisiaj jednak nie bardzo realne do 
urzeczywistnienia, a to dlatego, że... 
„tatowie” rzadko kiedy parasole posia- 
dają. Nie wiem dlaczego, ale przestały 
być przez nich używane (i kupowane), 
a jak się już jaki tata-tradycjonalista 
trafi, to za nic parasola z garści (przy 
deszczowej pogodzie) nie wypuści. | 
słusznie — bo wie co dobre! Klimat 
wszak nam się bynajmniej nie zmienił i 
deszczu miewamy całkiem sporo. 

Zachowujemy się jednak (nie tylko 
„tatowie”, ale i mamy, i latorośle też), 
jakbyśmy mieszkali w słonecznej Italii. 
Przypatrzcie się w jakiś deszczowy 
dzień ludziom na ulicy — wszyscy po- 
kuleni, mokrzutcy, jeśli ktoś dzierży 
nad głową parasolkę, to niemal wyłącz- 

nie panie, ale i tak niewiele im ona po- 

maga, bo niewygodna (typu składanej) 
do trzymania, więc się przekrzywia na 

boki i strugi wody leją się na plecy i 

wsiąkają w płaszcz czy kurtkę. O obu- 

wiu już nie wspomnę — i bez wchodze- 
nie w kałuże przesiąka błyskawicznie, 
fa kałuży dookoła bez liku i nie zawsze 


U 


KAP... 


da się je ominąć. Co tu zresztą mówić 
o przypatrywaniu się przechodniom?! 
Popatrzcie same na siebie i odpo- 
wiedzcie — która z Was posiada odpo- 
wiedni ubiór na deszcz? Czyżbyście 
uważały, że moknięcie należy do do- 
brego tonu i przysparza człowiekowi 
urody oraz zdrowia? Jeśli tak uważa- 
cie, to jesteście w błędzie! 

To oczywiście prawda, że o szcze- 
gólnie szykowne stroje przeciwde- 
szczowe jest u nas raczej trudno, ale 
nieprawdą jest, że żadnych nie można 
dostać — są przecież płaszcze z gru- 
bego kolorowego plastiku. Nielubiane, 
bo... trochę bezkształtne, ale słowo da- 
ję, że od deszczówki chronią identycz- 
nie jak te śliczne, na zdjęciach wycię- 
tych z zagranicznych żurnali. A poza 
tym, gdy leje, mało kto zwraca uwagę 
na ciuchy innych, bo tylko na to patrzy, 
aby jak najszybciej przed wodą lejącą 
się z nieba umknąć. Gdy ktoś jest 
szczególnie wybredny, może sobie coś 
sam uszyć. — chociażby pelerynę, z 
kapturem (prosta robota) — różnych 
ślicznych cerat, tzw. stołowych, jest 
pod dostatkiem. 

Przy szykowaniu okrycia przeciwde- 
szczowego trzeba pamiętać o tym, że 
— o ile nie mamy na sobie nieprzema- 
kalnych spodni, musi ono być na tyle 
długie, aby spływająca zeń woda nie 


| „7? 
eya i Makepeace na tropie ! 


jnego Amerykanina dziąki an 


yłubiliśimy tego przysto 
romanaowo-monsacyjno| 


| glolskiej 


sorii 


tolowizyjnoj 
Dempsoy i Makopońcoe na Irople Wyńwiotlano Ją już w 
45 różnych krajach | wszędzie spotkała alą za znakomitym 
przyjęciem 
orżant Scotland Yardu w spódnicy, a zarazam córka 
angielskiego lorda I silny, porywczy trochą nieokrzosany 
porucznik nowojorskiej policji, oddelegowany alużbowo 
do Londynu, stanowią niezwykla aympatyczną | akutacznie 
działającą parę bohatorów, Dla Amorykanina taka rola ala 
nowiła wspaniałą szansą wojścia przobojam na rynki euro 
pojskio. Michael Brandon wykorzystał ją w pelni I już przy 
jJotowujo sią do dalszoj współpracy z angielskimi lilmow 
imi 
O tym jednak za chwilę. Z pownością jostoście bowiem 
ciekawi dotychczasowego przoblogu kariery tego aktora 
Urodził się 20 kwietnia 1945 r. na nowojorskim Brooklynia, 
a kształcił się na Long Island. Słowo „kształcił sią” nio jest 
zresztą w jego wypadku najszczęśliwioj użyto. Jako młody 
chłopak zmieniał nieustannie szkoły, bo należał do mło: 


dziożowych gangów grasujących po Nowym Jorku I wciąż 
przysparzał kłopotów nauczycielom. Na ogół młodociani 
buntownicy marnie „lądują” w życiu. Jednak Brandon opa- 
miętał się w porę zdobył więc maturę i wstąpił do Ame- 
rykańskiej Akadomii Sztuki Dramatycznej, a późniaj nawet 
do renomowanego Actors' Studio 


Nie od razu jednak znalazł pracę, o której marzył. Musiał 
zadowolić się posadą kelnera w przyteatralnej kawiarni. — 
Stąd niedaleko do sceny — pocieszał się roznosząc arty- 
stom herbaty I kawy. I rzeczywiście wkrótce już grał w noc- 
nym przedstawieniu „The rainmarker", a nawet pojechał z 
zespołem na tournóe 


Miał spore doświadczenie sceniczne, gdy w 1969 r. po- 
wrócił na Broadway. Zaczął też pracować w telewizji. W 
jednym z widowisk, w którym grał, zobaczyła go dawna 
gwiazda — Kim Nowak, która po długiej przerwie zamie- 
rzała powrócić przed kamery. Wspólnie wystąpili w telewi- 
zyjnej komedii pt. „Trzecia dziewczyna od lewej”. Zostali 
czymś więcej niż przyjaciółmi. Zamieszkali wspólnie na 
wielkim ranczo Nowak 


Filmografia Brandona nie jest zbyt bogata. Na dużym ek- 
ranie zagrał w filmie „Kochankowie i inni nieznajomi” (Lo- 
vers and other strangers) razem ze stawiającą pierwsze 
kroki na drodze filmowej kariery Diane Keaton; w filmie 
„Obietnice w mroku' (Promises in the dark); w „Bogate i 
sławne" z Jacqueline Bisset. 


Ze sceną zerwał właśnie po tym filmie. Oczekiwał na- 
stępnych propozycji, ale nie było ich długo. Wciąż jednak 
miał powodzenie-w telewizji — grał w filmach i serialach 
(„James Dean — portret przyjaciela”, „„Red alert" I „Królo- 
wa zakurzonej sali balowej”). Rozstał się z Kim dla mał- 
żeństwa z piękną aktorką, Lindsay Wagner. Nie było jednak 
udane. Po trzech latach rozwiódł się więc i samotnie za- 
mieszkał nad Pacyfikiem w Maliboun. 


Niewątpliwie szczęście się do niego uśmiechnęło, gdy 
zaproponowano mu rolę Dempseya w angielskim serialu. 
Pobyt w Anglii satysfakcjonował go również w sferze życia 
prywatnego. 

— Wszystko tam jest inne — stwierdził później. Pierw- 
sza rzecz, na którą zwróciłem uwagę to np. inny sposób 


moczyła nam nóg. Różnych kaloszy jest 


zastawienia stołu. Plorwszy mies/ąc s 

artystów — Chelsea, Było wśród nich zoóżę 0 w dziajnicy 
ludzi, mili sąsiedzi. Czułem się jak w małym OrOSUJĄCYch 
odciętym od świata, choć Londyn liczy 10 mi p toCzku, 
ców, Te pikniki nad brzeglem Tamizy... mieszkań. 


To zupeł, 
nego niż Los Angeles. Tam aktor cały czas JastSR In. 
wany, nie ma życia prywatnego. Tu, Po pracy Spotyka, 
alom 


ludzi różnych zawodów i mogłem być po prostu 5, obą 


Michael Brandon ogromnie zaprzyjaźnił si 
wą partnerką Glynis Barber. Bardzo rzad 
między nimi nieporozumienia zawodowe. 
go — tłumaczy Brandon, że ona dopiero 
przybyła do Anglii z Afryki Poludniowej ksżtacih rj 
teatr. Ja przybyłem z Ameryki i Jestem przede wsz, Z 
aktorem telewizyjnym. zak 


€ ze swą filmo. 
ko zdarzały sią 
— MOŻE lo dlatą. 


Obecnie Michael Brandon przebywa u siebi 
mę: trzy razy w tygodniu gimnastykuje się i 
ging. Gdy przybędzie mu choć kilogram natychmiast prze- 
chodzi na dietę owocową — kilogram to nie dramat Oczy- 
wiście — ale lubi panować nad swym ogranizmem. 


e. Dba 0 (gr. 
uprawia jog. 


Po zakończeniu pracy w serialu „Dempsey i Makepeace 
na tropie'" zdążył zagrać w Londynie w kilku sztukach z 
Glynis Barber i dla BBC nakręcił film „Goście'”. Obecnie 
pracuje nad scenariuszem kolejnego serialu TV, który za- 
mierza nakręcić w Londynie. Nie zdradza jednak żadnych 
szczegółów na temat jego treści. Do obojga aktorów można 
pisać. Oto adresy opublikowane w prasie zagranicznej: 


© Michael Brandon c/o Kim Mc Phail (Litke), Gale and As- 
sociates 10390, Santa Monica Boulevard, suite 300, Los An- 
geles, CA 90025, USA. 


© Glynis Barber c/o James Sharkey ass. LTD Third Floor 
suite 15, Golden Square, London W 1R3 Ag. Anglia. 


Oprac. EWA BIELSKA 


pod dostatkiem, parasoli (nie ma to jak 
męski parasol, dopiero pod nim można 
się naprawdę schonić nawet w najwięk- 
szą ulewę) takoż. A więc — cóż stoi na 
przeszkodzie, aby się jednak przed de- 
szczem uchronić? Bo chociaż moknię- 
cie ani urody, ani zdrowia nikomu nie 


przysparza, to... spacery w czasie de- 
szczu są bardzo wskazane. | przyje- 
mne. Pod jednym warunkiem — że się 
człowiek tego deszczu naprawdę nie 
boi, a nie tylko udaje, że na wodę leją- 
cą się za kołnierz i mokre buty uwagi 
nie zwraca. Nie udawajmy, nie warto! 
RIUSZKA 
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— najbardziej 
dmiany meteo- 
ki tych ciał niebieskich 
7 w kilku miejscach w od- 
U ok. 100 KM od siebie. Nie 
x nak resztki jednego me- 
SR rozpadł Się nad tą 
; liku. Poszczególne od- 
zj Roy do różnych okazów 
jp nich leżały dłużej na 


nu, inne krócej Szczegó- 
Sina ujawniły wyrażny 
e morskiej na zmiany 


M zne | strukture mineralogicz- 


łów. wystąpiło m.in. zja- 
(2h nia metalicznego żela- 
po we o w ich skład. Uczeni 
uwagę, że na dnie mórz i 
może DYĆ bardzo dużo od- 
3 , meteorytów, nagromadzo- 
Pw ciągu milionów lat. 
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oNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 


E NR 1 

xOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
ZABRZE — BIELSZOWICE” 

„ERZE, UL. SIENKIEWICZA 43, 

tel. 713-432 

KSZTAŁCI 

0 KWALIFIKOWANYCH 

SPECJALISTÓW 


W HSTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 
„ górnik kopalni węgla kamienne- 


ZA maszyn i urządzeń 
' podziemnego 
elektromonter górnictwa podzie- 


ec! maszyn i urządzeń 


przeróbczych. 
SZKOŁA ZAPEWNIA UCZNIOM: 
wysoką pomoc materialną w go- 
- tówce 

dodatek adaptacyjny i premię do 
_ 50% pomocy materialnej 
dodatek w gotówce (kieszonko- 
we) 30% pomocy materialnej 
codzienny posiłek regeneracyjny 
ę pelne umundurowanie 

bezpłane wyposażenie w pod- 
ręczniki i przybory szkolne 
= bezyłatne zakwaterowanie w in- 
temacie oraz całodzienne wyży- 
wienie. 
| £zole istnieją bardzo dobre wa- 
do. uprawiania sportu oraz 
ość ukończenia kursu prawa 


: ukończeniu szkoły możliwość 
Jmowania nauki w 3-letnim 

Technikum Górniczym, 

2wenci podejmujący bezpośred- 

Pacę w kopalni otrzymują bez- 

pożyczkę w wysokości 150 


K-82 


ZDZZOZZZ Z 


ny lat świetlnych 


RABY 
ZOBACZYĆ NARODZINY 


GALAKTYKI 


: Ty masz 13 lat, Ziemia, n: jż 
jemy około 4,5-5 ANO AREK 
aj 6, a może nieco więcej miliardów. A 
ile ma lat Droga Mleczna, czyli nasza 
Galaktyka, do której należymy wraz z 
miliardami innych gwiazd? 7-8 miliar- 
dów lat? Im dalej posuwamy się w 
przeszłość na skali czasu, tym coraz 
mniej pewne są dane, a pomyłki mogą 
zdarzać się dość znaczne. 

Ten wstęp potrzebny był, aby zadać 
pytanie najważniejsze — ile lat ma 
wszechświat, oczywiście ten dostrze- 
galny przez ziemskie przyrządy. Innymi 
słowy, kiedy miał miejsce Wielki Wy- 
buch (Big Bang), czyli narodziny nasze- 
go wszechświata? Prawdę mówiąc, do- 
kładnej daty nie znamy. Jeszcze nie- 
dawno sądzono, że narodziny mogły 
mieć miejsce około 15—16 miliardów lat 
temu. Tymczasem uczeni amerykańscy 


odkryli ostatnio w odległości 17 millar-" 


dów lat świetlnych dwie galaktyki. Oz- 
nacza to, że powstały one przynajmniej 
17 miliardów lat temu, bo tyle czasu 
potrzebowało światło aby pokonać dy- 
stans dzielący je od nas. Co więcej, 
galaktyki te powinny znajdować się w 
początkowym etapie swego rozwoju. | 
rzeczywiście, uczeni oceniają ich wiek 
porównując go do stadium „embrional- 
nego”. Badania spektralne wykazują 
brak w tych galaktykach ciężkich pier- 
wiastków, takich jak metale, co potwier- 
dza ich niemowlęcy wiek. 

Przypuszcza się, że narodziny tych 
galaktyk sięgają początków istnienia 
wszechświata. Ale tak dokładnie to nie 
wiemy, czy narodziny te miały miejsce 
17, 18 czy może 19 miliardów lat temu. 
Nie wiemy tego dziś, co nie oznacza, 
że nigdy nie będziemy tego wiedzieć 


Projekt „Krzysztof Kolumb”, 


czyli największy teleskop Świata 


Włoskie obserwatorium astrofizyczne 
w Arcetrii (niedaleko Florencji) podpi- 
sało porozumienie z trzema znanymi 
uniwersytetami amerykańskimi (w Chi- 
cago oraz stanowymi w Arizonie i 
Ohio) w sprawie budowy największego 
teleskopu świata. Projekt, którego reali- 
zacja kosztować będzie ok. 50 min do- 
larów, nosi nazwę „Krzysztof Kolumb” 
i powinien zostać ukończony w 1992 ro- 
ku, w 500 rocznicę odkrycia przez tego 
podróżnika Ameryki. 


Teleskop składać się będzie z dwóch 
zwierciadeł o średnicy 8 metrów każde 
i zostanie zbudowany według nowej 
technologii opracowanej w Arizonie 
przez prof. Rogera Angela i jego 
współpracowników. Największe z ist- 


niejących dotychczas teleskopów mają 
średnicę od 3,5 do 6 metrów. 


Po ukończeniu budowy nowy super- 
teleskop zostanie umieszczony na Gó- 
rze Grahama w stanie Arizona, na wy- 
sokości 3 tys. m n.p.m., w najdogod- 
niejszym ponoć miejscu. na świecie do 
prowadzenia obserwacji astronomicz- 
nych. 


Dodajmy, że obecnie największym 
amerykańskim teleskopem optycznym 
jest urządzenie na górze Palomar 
(Mount Palomar), jego zwierciadło ma 
średnicę 5 m! Większym od tego tele- 
skopu jest radziecki gigant o średnicy 
zwierciadła 6 m zainstalowany w gó- 
rach Kaukazu. 


chwili wyjścia z Norris przemierzył pięć lub nawet sześć mil, a 


Gd 


Tak Jost! I to nie jadon a... dwa atlasy 
niebal Pierwszy z nich można kupić 
w.. Czechosłowacji. A oto jego tytuł I 


uwagi: Oldrich Hiad; Iltka Wolsolova 
„Bouhvózdi naśi oblohy”, Wydavatalat- 
vo GTK Prasafoto, Prana 1086, stron 
28 + 51 map, cona 52 Kća 


Mimo niawiolkiej objątości I małago 
lormatu (mamy właściwie do czynienia 
z odpowiednio dobranym zbiorem 
barwnych widokówek) można go uważać 
za podręczną ancyklopodią o obiek- 
tach, która w naszych szerokościach 
googralicznych dostąpno aą do obser 
wacji gołym okiem lub za pomocą lor 
netki Każda widokówka slanowi pow 
nego rodzaju całość, na jadnoj stronia 
znajduje się barwna mapka danego 
gwiazdozbioru, na odwrotnej zaś tabela 
zawierająca najważniejsze informacje 
o prezentowanych obiektach. Na map- 
kach zaznaczone są gwiazdy, gwiazdy 
zmienne, mgławice | galaktyki, groma- 
dy otwarte i kuliste oraz najbardziej 
znane radioźródła. Na kilku ostatnich 
widokówkach dano poglądowe wykresy 
graficzne, ułatwiające korzystanie z te- 
go „mini atlasu' | pozwalające zrozu- 
mieć niektóre pojęcia astronomiczne. 
Wszelkie objaśnienia podane są w ję- 
zyku czeskim, węgierskim, rosyjskim, 
angielskim, niemieckim i ...polskim 


4 2 o? 
jie można zdobyć atlas nieba: 


Następny atlas będzie tym razem w 
wydań” polakim. Autor:  Dobrzycki 
(Imienia nie znam). Bądzie ten atlas 
wydany przez wydawnictwo Książka I 
Wiedza (KiW) I ma się ukazać w | kwar- 
tale 1988 roku. A wiąc już należy szu- 
kać go w ksiągarniach 


A toraz powróćmy jeszcze raz do at- 
Jasu w wydaniu czeskim. Jak go zdo- 
być? W taj sytuacji należy sią zwracać 
do Klubów Miądzynarodowej Prasy | 
Książki (KMPIK). Kluby takle korespon- 
dują z wydawnictwami innych krajów. 
O Ile wiem w Krakowie KMPIK ma kon- 
takty z Czechosłowacją Bliższych in- 
lormacji na ten temat udziela Zarząd 
Główny PTMA Kraków, ul Solskiego 
20/8, tel. 22-38-92 


Informacje powyższe opracowałem 
na podstawie miesięcznika „Urania” nr 
12, 1987 r. oraz uzupelniłem własną po 
rozmowie telefonicznej z ZG PTMA 


Tomasz Skrzydło 
ul. Skrzatów 9/23 
20-633 Lublin 


PS. ZG PTMA posiada jeszcze w 
sprzedaży „Obrotową mapę nieba” M. 
Mazura i A. Słowika w cenie 230 zł + 
100 zł koszt przesyłki. T.S. 


MIĘDZYGWIEZDNE LISTY 


N H wiem czy poza nami istnieją 
I G, Galaktyce inne istoty rozu- 
mne. -Możliwości takiej nie można wy- 
kluczyć. Na sondach kosmicznych, któ- 
re już wyleciały poza Układ Słoneczny 
lub uczynią to w najbliższych latach, 
umieszczono pierwsze międzynarodo- 
we „listy'. Do obudowy Pioneera-10 i 
11 przytwierdzono „widokówki w po- 
staci pozłacanych płytek o wymiarach 
15x25 cm. Wygrawerowany rysunek 
przedstawia sylwetki ludzkiej pary, sto- 
jącej na tle schematu sondy, Słońca z 
planetami. Widać również trasę lotu 
próbnika oraz położenie Słońca wzglę- 


owe dwa słowa — tego Grant był pewien — zostały wypowie- 


dem 14 pulsarów. Sondy Voyager-1 i 2 
niosą obszerniejsze „listy'. Prócz ry- 
sunków są tam metalowe płyty z pozd- 
rowieniami w osiemdziesięciu ziem- 
skich językach, muzyką i odgłosami 
przyrody. Mała jest jednak szansa, aby 
„listy” nasze były przez kogokolwiek 
odebrane. Pokonanie dystansu równe- 
go odległości do najbliższych gwiazd 
sondy potrzebują 100 tys. lat świetl- 
nych. 
Jarosław Kubica 
43-376 Godziszka 6 woj. bielskie 
PS. Poszukuję projektu budowy lune- 
ty o powiększeniu min. 100x. 


4a, bo przecjęż ich przywódca nazywał go „ojcem” (skąd taka 
"PRA co świadczyło nie o wrogości, lecz o szacunku. 
sz ło jednak szacunek, kiedy zmusza się człowieka do mar- 
w kierunku, w którym nie miał zamiaru iść? 
Szystko to wydawało się niezrozumiałe, po prostu dzi- 
» Tak bardzo dziwaczne, że większość ludzi znalazłszy 


dziane w indiańskiej mowie, której stary traper nie znał. Ba, 
gotów był przysiąc, że w swym długim życiu nigdy nie słyszał 
słów o podobnym brzmieniu. Czy aby na pewno? — zreflekto- 
wał się. Nie był to przecież język Indian Montagnais. Czyżby 
to był zapomniany język wymarłego plemienia Beothuk? 
Dziwna sprawa, podwójnie dziwna, Jako że od prawie setki 


dla osoby, która osiemdziesiątkę dźwigała na karku, był to wy- 
siłek ponad miarę fizycznych możliwości. 

Dzień był ciepły, rozgrzane powietrze duchotą wypełniało 
wnętrze puszczy. Grant spocił się, poczęło go nękać pragnie- 
nie. Nie czekając na zgodę swych towarzyszy siadł na najbliż- 
szym pniu. Przysiedli obok niego, co oznaczało milczącą apro- 


Się w podob, dro- 
nej sytuacji, wściekłaby się ze złości, gubiąc Z ego decyzji. lat nikt z mieszkańców wyspy (o tym Grant dob! ę 
fk ki narażając się na bardziej surowe powiąpowzch owa ich twarze, lecz z niemal kamiennych masek nie słyszał indiańskiej mowy. szy oe GU) 
nożej ") PofYWaczy. A chodziło właśnie o uśpienie ich cz nic nie wyczytał. Jeden z trójki strażników podniósł się I szybko zniknął w 
| l, j © __ Co będzie z wodą? — zapytał. — Jeśli chcecie, abym gęstwinie. Grant zastanawiał się po co, ale nie potrafił znaleźć 
| Grant szedł więc bez stawiania oporu, lecz możliwie wolno. nie prowadzicie, dajcie mi choć raz ły- wyjaśnienia. 


doszedł tam, dokąd m 


|bka. 
ori) się niespokojnie, a ten, którego Grant uważał za 


a raczej wyrzucił z siebie dwa zwięzłe 


Kiedy 


Powtórzył swą 

szalik poprzednią sztuczkę, 
naniu a nikt tego nie zauważył, co umocniło go dz 
© ma do czynienia z grupką niedorajdów nie posia 


gubiąc tym razem 


Minęł: 
w przeko- qło jakieś pół godziny, lecz Stephen nie narzekał na 


przerwę w wędrówce. Maks z Karolem Gordon 
em na pewni 
już rozpoczęli poszukiwania, zaalarmowali nie tylko DAROROC 
, 


J 
| Boych wódcę wyrzekł, 
| ia ani westmańskich, ani traperskich zdolności. Zupełnie ge 'a. Grant ich nie zrozumiał I sk spie po JA plan lecz i całe Norris. Więc im dłuższa zwłoka, tym lepiej. 
Sl temu i miasta! Jednakże nie z miasta tutaj przybyli. CZ" szy tego dnia. Że nie były to słowa angiels 5 kris znieksz- W prześwicie leśnym ukazał się powracający strażnik. 
mh mu ich wygląd i wyraz twarzy o rysach charakterystycz- tałcone w gwarze pograniczników), pojął natychmiast. Nie był — Jest woda — pointormował i wręczył tapełowienwk i 


to również język plemienia Montagnais, którym Grant władał metalową manierkę. Jedną z takich, jakie 


<zerwonoskórych plemion. , RE 

dy Pierwszej okazji dbiekodóijk postanowił'w myślach. najlepiej ze wszystkich ii SEK poza Soska ZeAca do sklepów sprzęt myśliwski. kgncąż 

j Peli będzie to takie trudne”.  -* kącie pada- rych plemione e szą ek ze zpotkań. SERYGYnIóW zk z) dek jeża soda tykami, odświeżając zaschłe 
a ” U je 

Na promi wa dnia, co łatwo było stwierdzić po zawod! den raz san U ierzehamna: znajomość kilku indlańskich języ taka wodsiajć PR co cuchnął stęchlizną. Lepsza jednak 


Ry spogż, słonecznych, cieni drzew i krzewów — choć raczej P 


» umieć ostszych — 
M ana care zerygprom Tori | goć zy By mie sk posznieć m nale | w, Nlii sę gz? 
bez udawania, oświadczył, że nie jest w stanie c sprawach. Nie było lo swoić tyle angielskich słów, że bezcen wierdzającą odpowiedź ujęli go pod ramiona i d 
s sg, /l0 lo zgodne z prawdą, bo co innego mmp i skórzy zdążyli już Jk 9 się z nimi porozumieć Otóż =ceremonialnie podnieśli z pnia. 5 
eśniczówki — trzy z o innego kil- bysz z mia: A 
=" mile zaledwie — a © nawet przy! p 
n. 
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przedzieranie się przez puszczę. Obliczył, że G 
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UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA ma pretensję do brygady my- 
cla okien, którą zamówiła w punkcie usługowym. 
— Przecież te okna nie są do końca umytel 
— Umyte są jak trzeba, proszę panil Umyliśmy 


tylko od wnętrza pokojów, bo od tej strony pani 
przez nie patrzy. Zewnętrznych stron nie myfiśmy, 


żeby państwu nikt nie zaglądał do mieszkania 


dostał od szefa zadanie: napisać na = 
torcie napis „Z powinszowaniem imienin' 


czas nagli, szef pyta z drugiego pomieszczenia: 


— No, jak ci idzie? Długo jeszcze? 
— Zaraz kończę! — woła praktykant. 


niej mi było wkręcić tort w maszynę do pisania-| 


Kd 


WIESŁAW WERNIC 47 


Przed nastaniem zimy postanowili zbudować solidny blok- 
hauz. Trafili na polankę i ścięli tam cztery ogromne sosny. By- 
ła wówczas pełnia lata, tak upalnego, że powysychały leśne 
jeziorka, a dna strumyków pokrywał już tylko wilgotny piasek. 
Otóż w sąsiedztwie zrąbanych sosen od niepamiętnych cza- 
sów znajdowało się małe jeziorko zasilane podziemnym stru- 
mieniem. Teraz z dnia na dzień zmniejszało swój obwód, aż 
skurczyło się do wielkości dziury. Woda wyparowała, źródło 
wyschło. Przybysze przetrząsnęli las w najbliższej okolicy lecz 
nie znaleźli najmniejszego nawet stawku. Wówczas ruszyli 
tam, gdzie las graniczył z prerią, by już nigdy ną polankę nie 


wrócić. Pozostały po nich cztery zrąbane drzewa, ale i one 
zniknęły. Jakoby podczas stawiania pierwszych domów wioski 
Norris, któryś z farmerów przypadkiem natrafił na ten gotowy 
budulec i ściągnął go do swej zagrody. A dawne jeziorko? Za- 
rosło mchem i krzewami. Tyle powiedział Grantowi spotkany 
traper pokazując ślad po zrąbanych sosnach. Prawdą to było 
czy bajką — któż sprawdzi? 

Wszystko to Grant sobie teraz przypomniał. Jednak nie tylko 
o tym myślał, ale i o najbliższej swej przyszłości. Nic rozsąd- 
nego nie potrafił przewidzieć, na nic się zdecydować poza jed- 
nym: żeby grać, jak to się określa, na zwłokę, czyli pod pozo- 
rami zmęczenia opóźniać wędrówkę ku nieznanemu celowi. 

— No, jak tam, ojcze? Odpoczęliście? 

— Bolą mnie stopy — mruknął Grant. 

— Będziemy prowadzić was pod ręce. Nie możemy tu noco- 
wać. Nie ma wody. 

Stary wcale nie życzył sobie, by go prowadzono, więc gdy 
podeszli doń dwaj strażnicy, podniósł się o własnych siłach i 
ruszył w ślad za przewodnikiem. 

Orientował się, że zmierzają ku północy, ku partii lasu naj- 
mniej znanej, ku prawdziwym ostępom, przez które trudno by- 
łoby się przedrzeć nawet doświadczonemu traperowi. Jednak- 
że i te ostępy nie były mu całkiem obce. ich pobrzeża przed 
rokiem spenetrowali wraz z synem, który — dumny z uzyska- 
nia stanowiska leśniczego — chciał jak najlepiej poznać teren 
swej działalności. Jeśli więc teraz zmierzali, jak sobie kombi- 
nował Stephen, ku północy, było rzeczą prawdopodobną, że 


kierują się w stronę zbadanych już obszarów. Stanowiło o 
okoliczność zarazem sprzyjającą i nie sprzyjającą jego 

rom. Jakim? 

ję ze swą obec” 


Otóż stary traper bynajmniej nie pogodził si = 


ną sytuacją. Owszem, bardzo był ciekaw, co mu 
go żądają czarnowłosi młodzieńcy, lecz wcale nie 
ru pozostawać na ich łasce i niełasce tak długo, 
będą chcieli. Co to, to nie! 


Postanowił, że gdy już wszystkiego się dowie, 
jakąkolwiek okazję, by po prostu uciec. Jeśli zmierzali s ZE 
rym ostępom — trasa ucieczki nie będzie daleka, KIE Ano 
ledwie. Była to okoliczność pomyślna. A niepomyślna 
fakt, że przecież ledwo znał tamte strony, zaledwie Ek! ] 
rzeże najdzikszego boru. Jeśli zaciągną go gdzieś ge elo 
samo jądro gęstwiny, gdzie — jak głoszą plotkarze — RE] 
północy swój pacierz odmawia — znalezienie drogi ąz ręcz 
może okazać się bardzo trudne, a w pośpiechu ucieczki tylko 
niemożliwe. Poniewąź jednak życie nauczyło Granta, że 
cierpliwością i równowagą ducha da się osiągnąć 
cel, natomiast denerwowanie się czy zżymanie na P 
ci losu nigdy nikomu nie wychodzą na dobre — kroczy 


jak oni tego 


rzeciw! 
i przed 


. Ponieważ 


— Najiro 


miał zamia- 


zamierzoy | 


rze” 
siebie pełen spokoju i pogody ducha, tak jakby odbywał P r 


chadzkę w gronie starych, wypróbowanych przyjaciół. 
sem pilnowało go trzech... wrogów! Nieco dziwnych, * 


Dokończenie na str. 7 


